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Śląsk cieszyński przemówił!
OirndziesleciotysSącasny wiec. -  Wojska koalicyjne zamy­
kana rynek- — Tłumy przerwały kordony- —  P}cmi@nny 
protest —  „Ziemia fiaska handlować nie damy“. — 

Hanifestacya przez Rada Narodowa-
Cieszyn, Zi lutego. PAT). Dzisiaj odbył sio 

wiać, jakiego Cieszyn i  wtg.de Śląsk jeszcze nie 
widział. Udział obecnych SbUcafJą na 80.000 ©- 
Oób. Komisyu między sojusznicza to  ostatnie] 
thn iii robiła trudności w urządzeniu wiecu. O 
v*>dz. 1 popołudniu wojska fr-ucusklt siłą opró­
żniły rynoK, zamykając kordonem uostęp do 
rynku. W ulicy, skąd mdiał nadejść pochód, stal 
potrójny koruan ramiu przy ramieniu. Przed 
hctelmn „Red Jeleniem"

USTAWIONO DWA KARABINY MASZYr., 
jakoteż (lo hydnatntów założono węże. Kordon 
Wie przepuszczał nikogo,

SYTUACJA STAWAŁA Sip GROŹNĄ.
Wysiano depur&cyą do miisyi «  żądan-em jrze- 

pruszczeinia publiczności na rynek. Pr«s3zło pól 
godziny trwały pertraktocye, misy* jeda&L zU* 
ustępowała. Wreszcie

TŁUM ZNIECIERPLIWIONY PRZERWAŁ 
KORDON

h w jednej chwili zbpeinil rynek 1 boczne ul:ce.
Ot ki ; v* yeza.j-:u nm takiopj i ■ .-psk francu­
skich i w^:-kirh oiic&rów nie doszło do wypad­
ków. W .10 różnych miejscach na rynicu i w są­
siednich ulicach przemawiali: y. Regiar, ks. 
Londzia. Bobek, aft Brzózka, I s. Ściskała, świ­
der, Teilor, Raszko, z Iw ilopolski profesor Kra 
jc ,wki fc» r c:u miejiv,ypurt y j nego komitetu, 
pi hi^cyicw-ogn. W czasu przemówień ua rynku 
pojawiła się
SZUBIENICA Z MANEKINEM PRZEDST/- 

WIAJĄCA FENEOATA KOZCONJA
z . opisem: śmierć zdrajcy narodu. Manekina w 
jo iai-ej chwili posz-rpono. Po przemowie!! iacn 
gdy timny nic chciały uotąpić. zjawiła się : a 
baiLouia hotelu misya z gon. Borsarellim na 
czele. W) dano na jej cześć okrzyk, puczem na 
wy z warwo y. Rsmorsk leg ?: W lm-oniu rządu 
pc ni; go wzywam was do rozejścia się, tłumy 
rozet- y się sjickoj* ie_

Uchwało no następując,* rezolucję: Zebrani na 
W uzynińj mopitoistacyi polskiej w Cieszynie 
ó-yiwattlr ŚAQsika Cieszyńskiego oś wiader % ją, te  
nic u snafa i nie poddadzą !rty stronniczym i krzy­
wdzącym rozporządzeniom międzynarodowej 
komisyi plebiscytowej, protestują przeciw wszy­
stkim zarządzeniom, które krzywdzą dotychcza­
sowy stan pomaaania Polaków na ślęakn Cle. 
nzynskim, domagają się restytucyi bezprawnie 
przez Czechów rozwiązanych wydricl r : gm ta 
Dych, przywrócenia polskiej adminietracyi 1 
praw zagwarantowanych umową perv* ką z 5 
lutego 1919, domagają *’ ą usunięcia za-danne- 
ryl czecłdej z polskicL gmin, oraz zredukowania 
jej do siAnu przedwojennego, protestują przaoiw- 
ogłoszeniu stanu wy jątkowego w kliku miejsco­
wościach śląska Cieszyńskiego, jrr, ostujc prze­
ciw zafcaizowl zgromadzeń dzl, kiedy mamy tlę 
zastanowić nad całą naszą przyszłością, prote­
stują przeciw dalszym aresztowaniom pi zez 
Czechów 1 przeciw przetrzymywaniu więźniów 
politycznych mimo ogłoszonej a Dolicvl, oraz za­
rzuć tr iu  więźniom politycznym polskm zwy­
kłych zbrodni, protestują przeciw szerzeniu a- 
narchii przez Czechów, napadom zorganizowa­
nych bojówek czek ;h, protestują przeciw ohy-' 
duomp nanadwwl te bojówki, pi ze . iw Je] gwał­
tom, spełni on vm na prezyderric i członkach ra­
dy narodowej, prot estują przeciw nlewłaściwe- 
aau Afektowania przód sć.asąf cieli władz autono­
micznych, wójtów i nauczycieli, protestują prze­
ciw planowanemu rozwiązaniu rady narodowej,

protestują przeciw zamachowi międzysojuszni­
czej komisy) plebiscytowej ua dzisiejszy wiec 
w formie wstrzymania w ost-tnie; chwili nad­
zwyczajnych pociągów. Oświadczamy, że uzna­
jąc międzysojuszniczą koirisyę plebiscytową 1 
jej prerogatywy w obrębie Śląsku Cieszyńskiego, 
zasiirzegamy sio stanowczo przeciw wyraźnej 

stronuicuuusi jej członków, oświadczamy., ie  
stronniczości nie śderpimy i wogóle handel na­
mi i UuSz? zlcmą, choćby siłą, odeprzemy. Po­
zdrawiamy całą Polskę, ńo której sit po feOO la­
tach niewoli garniemy, pozdrawiamy nrj w  kra­
je śląskie, naszą armię bohaterską, pozdrawia­
my tych, co nam dziś otuchy dodają, tych, co 
o nas dziś pamiętali, ślemy wyrazy hołdu Na­
czelnikowi Józefów! Piłsudskiemu i Sejmowi, 
ślubujemy wautyscy wierność Pllsce w życiu, w 
wal co 1 W offatec’ .em rwycłrsfride docnowaray.

Po »tt mich stówach podniosły się do góry 
ręce do przysięgi. Po wiecu nrz-dzono irmnUe-

staryę przed radę naridowę.

Protest Frysztatu.
Cieszyn. pitego. (PA T! W p/ątek ma posie­

dzeniu 'wydziału gminnego ivc Frysztacie u- 
chwalono pmtsst przesiw oberwaniu części gmin 
powiatu .rySi.tac'Ł’cjfo i  tworzeniu z nich oso 
bnego starostwa inJędzysijuezniczcyo w Karwi­
nie. Zaznaczyć zalcly , że na posiedzenia było 12 
Niemców 1 6 Polaków.
W Zagłębiu Kar a  i , „kiem nie wybrano 
an« jednego Czecha do Rady Rob.

K w n a ,  21 lutego. (PAT). W ost?itnich dniach 
odbyły się w yłw j do rady robotniczej w zaigłę- 
blu katrwiiMkiem, która to rada ma na celu ła- 
godzenrie spifńw między r-rzedsięDioroami i ro­
botnikami. Nie wybrało ani jednego Czecha. 
Wszyscy wybrani do redy bkloidają się z człon­
ków P P. S. i  clirześcijańsko-społccznycii.

Mlemcy zarzucalą Polsce ła ja n ie  umów!
Paroksyzm gniewu z powodu żądania wydania zbrodniarzy pruc!;ich.

Lyon, 21 lulogo: (PAT). ijTemps" ogłasza: Pół- 
olicyalriGi nota z Barliua t\j,ierdzi, że Polska na- 
rusayta utlad zawarty z Niemcauii 1-gó paź­
dziernika 1919 (?), upominając »lę o wydanie 
pewnej Uozby winnych Nierucow (!). Układ nie- 
rr iecko-polski traktuje i powstaniu na Góniym 
Śląsku t w Poziiańsikiem, cle nie odnosi się woa­
le do rnpyck kwesty! Artykuł 6, na którym o- 
piera się nota niemiecka, wskazuje eyraźine, 
na prz .-stępsuwa, popełniane ‘ na teryńoryach 
przed odstąpieniem ich Polsce, albo mdl ega ję- 
cych plebiscytowi, przestpstwa polegające na a- 
kcyi wojskowej, politycznej lub miaiodowej na 
korzyść drugiej strony, spec;, ataie zaś ^.Klczas

powstania pilskiego. Ijząd ooiski i-i er owal się 
zaś przj układaniu iiscy v nny-ii tylko zbro 
dniami popołnioneml w cza^io wojskowej oku- 
Pbicyi dawnej Polski pod narządem rosyjskim.

Delegaci niemieccy w Warszawie.
Berlin (PAT). Rzeczoznawcy gospodarczo-te­

chniczni dla omówienia poi&ko-niemieokich 
dpra.it goepodarczych i komunikacyjnych «*yje­
chali wczoraj z- Berlina do Warszawy. Są to
przedstawiciclo ministerstwa poczty^ minister­
stwa spraw u'c\vnętrznych, rzeczoanawoa w spra­
wach żeglugi, przedstawiciel Cklaiska, tyndyk 
izby hanelloywj w Królewcu.

Zwycięskie odparcie ataków bolszewickich.
WaiBte-wa. (PATy. Komunókat sztabu ge- 

lierialnego wojsk polskich z dnia 22. 2- i  rent 
Utowsko-białuinski; Mluprzyjacielskio. ataki w 
rejonie Polocka zoetały odparte. W wypadzie 
na północ od Bory sowa zadaliśmy nieprzyjacie­
lowi dotkliwe trnty, biorąc przytem jeńców o 
raz karabiny maszynowe. Aa odcinku pole­
skim nieprzyjaciel ponowił swa ataki znaczne- 
md sitami, rozbiły się one jadnaik, o męstwo na­
szych żołnierzy. Front wołyński: Oddziały na­
sze dokonały głębokiego wywiadu na południo­

wy wschód od Oławska,! rozbijając dwa jzwaidro 
uy bolszewickie. Front podomki: Po sprowa­
dzenia posiłków nieprzyjaciel zjinczmeiri siła­
mi przeszedł do kontrakcyi na nowo zajętą 
przez nas Unię Stara Sieniawa, Łotyczów, De- 
reźna.Wszystkie kontraataki zostały pmez od. 
działy strzelców łwo&kicli odparte w wal cc na 
bagnety, ż  bardzo znacznem’ dla nieprzyjaciela 
stratanu. Foległ podporucznik Zygmunt ł la tz .  
czyński. Zdobycz wynosi 3 parowozy oraz zna­
czną ilość wago; ćw, amumieyi i karabinów.

. ." d U M M H IIOM r  oh

Sejm miast w Krakowie.
Drugi dzień obrad

Hraków, 23 lutego.
W oz oraj już zaraz po 10-tej przedpołudniem 

podjął aalszy ciąg obrad zjazu przedstawicieli 
miast Małopolski przy licznym udztiale uczesT- 
nikow. Przewodniczy! obradom Dr Tertil, bur­
mistrz m. U rn o w a

MIASTA MAŁOPOLSKI A K.ONSTYTUCYA 
RZPLTEJ.

Przedmiotem obrad była sprawa stosunku sa­
morząd!! m a st do państwa. Jako pierwszą 
część tej sprawy refeiowal dyr. Dwemlcls.1 ..pro­
jekt kostuttucyi a mtasita — zaistepsnwo n iast

w ciałach ustawodawczych". W dysikusyi, jaka 
się rozwinęła nad referatem, zabierali głos: 
w Lee praż. m. Lwowa Schloicher. burmistrz Rze­
szowa Krogi lsufi i inni1. W rezultacie dyskuisifl 
uchwalono pazedłożuną przez referer.rta Dr*] 
Dwernickiego uezclncyę następu.'5icei treści: 

Walne zeto anie Związku miast małopolskich' 
i stwierdza, że uchwalenie przez Sejm konstytn 
’ cyjny koosty tacyi Rzeczypospolitej polskiej fort 

najnaplejszą sprawą ustawodawczą.
Dla zapew-Y-ien-; i ustawcdawńi!ivu polskiemu 

gruutcwnośoi ora* z^ewnieuia żywiołowi miej 
akie mu lepszego zastępstwa w ciałach wtaiwo-i
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dk/wozych, Sejm powinrien się składać z Izby po- 
seiatuej 1 Senatu, pochodzącego z 'wyporów 
przez olała samorządne orai. delegatów powo- 
łanych z najwyższych uczelni, najwyższego są- 
aiu państw o w egoi, izb adwokackich, lekarsfc ich, 
m żfttleiskich i izb handlowych.

Zjazd stwóerdza żc obowiązująca obecna or- 
dyuacya wyborcza do Izby poselskiej sejmowej 
nie zapewwia miastom i ludno jo! m iejskiej za­
stępstw odpowiedniego do ich znaczenia w na­
rodzie, Z tego powodu wyraża Zjazd przeko­
nanie, że, zachowując w eaclj pełni zatadę po* 
wszecbnośei praw wyborczych należy zmier.o 
technikę wyborów w ten sposób, ażeby ludność 
iklayt wykonywała prawo wyburczę w odręb* 
nem glosowaniu od ludności wiejikM- nrzy- 
ezera należy zapewnić miastom sllnitjtzą icze- 
bme reprezentację.

Dafcej Zjazd stwierdza, że obecny ustrój ad- 
mŁnast* acrjay  nie zapewnia również miastom 
odpowiedniej reprezontacyi i jest dla miast 
Krzywdzącym i wyraża pr/.tkonan o, że w aa- 
tlnitywnyeh ostawach o tyc hcialaoh samorzą­
dowych należy znacznie wzmocnić następstwa 
miast.
W oelu obrony uprawnionych interesów miast 

i w celu zapew "utlenia real zacyi wyrażonych po­
stulatów Zja*d wzywa posłów miejskich bez, 
lóżmicy ich przynależności partyjnej, ażeby n- 
tworryH w Sejmie wolne Zjadaocztnią nosłów 
m isji ,łcL w celu ponozumńewania się i wspól­
nego postępowania w sprawach odnoszących się 
do miast i  ludności m iejskiej.

Wreszcie Zjazd wyraża przekonanie, że dla 
zapewnienia konsolidacji Rzeczypospolitej, u- 
trwalenia zjednoczenia ojczyzny j umocnienia 
śuisłjch węzłórw wisrod rozdartych zaborami 
dzielnic i  kresów, należy wytworzyć filną wła­
dzę wykonawczą, rezerwując dla Sejmu wyłą­
cznie pełnie wiauzy ustawodawczej i kontrol­
nej.

Uchwały, zawarte w tej iczolucyi, aość wyra- 
foyfa wykreślają, linię zapatrywań ziagdu bur- 
pażecrsów putlopolska^h, itdcąą w kierunku usu- 
•Jm u dótyct.CŁ Ouwej przewagi w sejmie ży- 
wiotfu chłopskiego, utworzenia dwu izbowe jo  
fcajmu w Polsce j  wamucnienia władzy wykona­
wczej.

O ORDYNACY? WYBORCZA DLA M li TT
Drugi punkt porzą liku dziennego obrad przed 

południowych —  Zasada oi-dynacyi wyborczej 
gminnej — referował radca mag. Pi zeoruk , po- 
n m  wybrai o komisy ę z 7 członków referatu. 
Rozwinęła się żywa dyskusya — przemawiali 
*— dar Chlam tocz, pree. Ncumenn z« Lwowa, wi- 
eepr. Rolle, Dr TertiJ z Tamowa, Kostrzowóki z 
Piuemyśla, dr Miitz z Tamowa — w której wię­
kszość oświadczyła sic za utrzymaniem syste­
mu kruryainego w ordynacji wyborczej dla 
ndaet, tyiko opartego na odmiennych, niż do­
tychczas zasadach. M ają być wprowadzone za­
sadniczo trzy kurpe: kury a inteligencji, kuiya 
opodatkowanych i kurya nieopodatkowanvch 
— a każda wybiera równą ilość członków -'o 
rady m iejskiej; zasady zupełnej powszechności 
i  równości wyboru najgoręcej bronił dr Miitz z 
Taśmowa. Wkońcu uchwalono następujące 
wn_iu«ki:

Zjazd delegatów miast uważa sprawę refor­
my wyborczej dla gmin m iejskich za sp raaęn a 
glacn.: przyszła ordynacja wyborcza gminna o- 
przieo się pow nna na zasadzie powszechności, 
bezpośredniości i rów ności. (III koła).

Zjazd ze względów narodowych i gospodar­
czych oświadcza się przeciw przyjęciu w ordy- 
oacyi wyborczej dla miast zasady bezwzględnej 
równości i  wyraża wkońcu życzenie, aby pro­
jek t ordyraciy wyborczej, opracowany przez 
Jwąd, udzielony został przed przedłożeniem go 
Sejmowi ustawodawczemu Związkowi miast 
do opinii

o w a Cy a  d l a  a r m ii ,
W czasie obrad, około godz. 1 popołudniu 

przybył do sal obrad gen Aleksandrowicz, zną. 
my ze zwycięskiej kampanii przeciwko Ukraiń­
com we wschodniej Małopolsce, podczas któ- 
inej oswobodził wiele miast, mających obecnie 
przedstawiciel;; na zjeżdae. Na cześć jego przy­
bycia przerwano obrady, aby go powitać. Ge­
nerał Aleksandrowicz wygłosił krótkie żołnier­
skie, jędrne przemówienie, w którem między 
Jnnem' odał hołd bohateisklemu Lwowu, a za­
kończył je , wznosząc okrzyk na cześć armii i 
Naczelnika państwa, który „uchronił Polskę od 
wojny domowej I stworzył je j wielką armię**. 
Grzmotem oklaskow, pełnych zapału, przyjęło 
^gnocnalżenie ten okrzyk. Odpowiadali genera­

łowi: pren Lwowa Neuman, burmistrz dr Ttr- 
tża i wicepi. Rolle.

Po tem Intermezzo powrócono do brad nad
trzecim punktem porządku dziennego, które 
chwilowo przerwano — nad zasadami przyszłej 
ustawy gminnej dla miast. Nad spiawą tą wy­
wiązała się równtez ożywiona .dyskusya, w któ­
rej zabierali głcs: wicepr. Rclle, prez. Neum.u, 
w'icej>r. Scłilechrr, dr Mayzel z Oświęcimia, dr 
Potocki z Sambora, Kostrzewski z Przemyśla i 
Inni. Dyskusya, wynurzająca coraz to nowe 
kwestye ważne i żywotne, przeciągnęła się aż 
na popołudniowe obrady. Rezultatem je j było 
uchwalenie następujących rezołucyj:

Kodyfikacj a prawra gminnego dla miast, jedna 
kiego dla całego obsząfu zslem Rzeczypospolitej 
Fwskiej, jest naglącą koniecznością i stanowić 
powinna część ogólnego ustroju administracyj­
nego Rzeczypospolitej;

Kodyfik&cya ta nie może uszczuplić zakresu 
samorządu miejskiego, jak i z górą pół wieku 
miasta Małopolskiego posiadają — przeciwnie, 
zakres tego samorządu powinien uledz rozsze­
rzeniu:

1) przez powiększene obszaru miast przyłą­
czeniem gmin podmiejskich;

2) przez przyznanie miastom liczącym powy­
żej 25000 ludności z ustawy charakteru miast o 
własnym statucie w miarę możności zaś i mia­
stom mniejszym, zwłaszcza centrom fabryez- 
•nym. kopalnianym, zdrojowiskom Ud.

przez ustawowe zagwarantowanie wpływu 
miast, należących do a iministracyjnych związ­
ków pow iatewych, na tok adminisirncyi poll- 
♦ycznej na obszarze miasta.'

wodyfikacyę politycznego prawu gminnego o- 
pureć należy na następujących zajadach: 

zupemy rozdrfal władzy uchwalającej i kon­
trolującej, od władzy wykonawczej i rządzącej, 

ustanowienie Magistratu jako jedynej władzy 
administracyjnej gminy, 

unieę«icwiienl« stanowiska burtntstraa jako 
kierownika mogjstraitu i adm inistracji gminnej 
i nadanie mu charakteru organu państwowej 
admmimracy i w obrębie miasta.

IV. Zjazd miast wyraża życaenie, «t»y projekt 
pjzyspie) ustawy gminnej. pt-«ad je j przedłoże­
niem Sejmowi usitawodawczemu, przesłany zo­
stał organfgtocyom miejskim do rozpatrzenia i 
wyrażefla oprlnii I ewentualnych wniosków.

Dyskusya nad punktem tej rezolucji, mówią­
cym o uniezależnieniu burmistrzów od rad miej 
skich, była najbardziej ożywrioiią i wykazała mo 
że najwiekarą rozbieżność zdań wśród uezi sfni- 
ków z.jaxdu. Prezydyum Lwowa np w ypowie- 
d sało  się w całości przeciwko temu punktowi, 
oraz wiele przedstawóctełi innych miast. W koń­
cu jednak znaleeła się więks«o»ć dla uniezale­
żnić, ,Aa znalazła się większość, w-oliet czego dr. 
Schleicher, jako wyraaicłel opinii prza^iw-iiej 
fgtosił ,votum separatum*'.

0  ODBUDOWL MIAST.
Jeezczn przed załatwieniem poprzedniego pun­

ktu, zjiad przyjął nagłość wniosku, zgłoszonego 
przoz bm mijtrzn Krogulskiego z Rzeszowa w 
spran ie odhudnjyy miast i  po krótkiej dyskusji 
uchwalił następujące rezolucye, streszczające 
poiotul&ty zjazdu w tej sprawie;

Zjazd Związku miast małopolsfi wjrraża ubo­
lewanie, że akcya odbudowy zniszczonych miasi 
małopolskich utknęła z największą szkodą dla 
ekonomicznego odrodzenia kraju, oraz uprasza 
gorąco n ąd  i sejm o bezzwłoczną wydatną dnta- 
cyę gal Zakładu kredytowego wojennego we 
Lwowie pa dalszą akcyę odbudowy mia,st z po 
czatkii m sezonu budowlanego br.

Zjazd Związku miast uznaje konieczność u- 
trzyinania miejskiego Zakładu kredytowego w 
Krakowie jako inetytueyji finansowej dla miast 
Maiopolrki.

W yrażając ziadowolenie z powodu uskutec/n!o 
nej już przez ministerstwo skarbu zmiany sta­
tutu tego Zakładu, zwraca, się do ministerstwa 
skarbu « usilną prośbą o rozwerzenie agend te­
go Zakładu w kierunku rozwinięcia akcyi kre­
dytowej komunalnej, akcyi a,prow'za.cyjnej i a- 
kcj’i mii >szkan owej — przez udzielenie Zakła­
dowi potrzebnych uprawnień oraz zapewnienie 
odpowiednich funduszów.

J t  POWODU BRAKU MIEJSCA W  KLEB* 
PIUBU*

Na wczorajsze obrady zjazdu miał przybyć we- 
z.\viany i zapowiedziany telcgapaimm specjalny 
dcleis, it ministerstwa aprowizacji z Warszawy. 
Oczekiwano go z iatwo zrozumiałą niecierpli­
wością, wobec katastrofalnego stairu aprowiza­
cja miał małopolskich i konieczności je j poora- 
wy, Zantu ;e>t Jednak pana delegata, nadszedł

tylko telegTam, donoszący lakonicznie, lecz wył 
mcwnirf że pan delegat dzisiaj przyjechać nlo 
może powodu braku miejsca, w słecpinga'*- 
Przybędzie na zjazd jutro, to jest dzisiaj. Tele­
gram ten wywarł swoją treścią osiupiające wra­
żenie na członKach ziazdu; żadefn z nich nigdy 
iisie praypu3zczal, że miejsce w sleepingu wy*> 
wrzeć może tak decydujący wpływ na aprowd- 
zccyę miast. Ale trudna rada na sleeping... Za­
tem pa i  delegat z W arszawy jedząc dzisiaj. 
Wieczorem dla uczestników Zjazdu odbyła się 
w sali Tow. Strzeleckiego wieczornica, w której 
wzięło udział 120 osób. Szerszy je j opis podamy 
jutro.

Na zapytania szeregu przyjaciół „Uciechy", 
dlaczego korzystając z faktu, że w sztuce

D U S Z E  O B Ł Ą K A N E
bierze wybitny współudział słynny MAKS 
LIN DER, nie uderzy w w»elki dzwon re- 
kla ny i nie zwióci na to nazwisko spe- 
cyalnej uwagi publiczności, odpowiadamy, 
że wielki komik dawno już nie żyje, a 
wskrzesiła go dla własnego użytku pewna 
wypożyczalnia warszawska, która zakupiw­
szy kiika komedyjek przedwojennych z tym 
artystą, radaby stworzyć ilłuzy^, że kome­
dyjki są najświeższej daty. Po zgraniu tych 
komedyjek uśmierci warszawska firma Lin* 
dera na pewno, — tym lazem skuteczniej... 
W „ Duszach obłąkanych" Maks Lim .er 
udziału nie brał. Artysłą, łudząco do Lin- 
dera podobnym, jest Aimand Volnys, który 
s.zczególniej w rozpoczynającej się dz ś dru­
giej seryi filmu: .D U S Z E  O B Ł Ą K A N E "  
tworzy prawdz-we arcydziele gry aktorsniej.

KOMITET OBRONY STRONNICTW POLI­
TYCZNYCH zapracza przedstawić, cli wszyst­
kich stronnictw politycznych, Towarzystw o- 
światowych, społecznych, gospodarczych w spra 
wrie m anifestacji cijezyńśkiiej rua posiedzenie 
odbyć &.ę mające w sali Magistratu unia 24 bm. 
o godzinie 6-ej wieczorem.

TOWARZYSTWO ORATORYJNE ogłasza sto­
sownie zapowiedzi danej w dziennikach 1) wy­
nik składek, które wynosiły: w styczniu 294 K, 
w lutym 62T K 5u h., oiaz 2) listę pierwszych 
Członków założycieli.

Egon JeUń 250 K, ks. dr. J . Capma 250 K, K. H. 
Rostworowski 250 K Józ. Mehofferowie 250 K, 
Ad. Czunkowie 250 K, M. G. 25C K, dr. R. Szarski 
30C K, Fr. Macharski 250 K.

Dalszow kładki prayjmuje prezes Tow. Or. K. 
H. RastwarawUd ui. św. Jan a 20, porter, między, 
god^. 4—5 pop.

( - )  Z KRUNIKI KRADZIEŻY. PauU A. Ka­
rasiowi, fotografowi, ziamieszkałcmu przy uL 
Czarnov.lejsk ej, skradziono wczoraj z mieszka­
nia. z niezamknięitej co prawee sizafce, ubranie 
popielate. Kraazież tę popełnił prawdopodobnie 
1S letni wyrostek, którj- w tej okolicy rozwoził 
na wózku dizewo w kółkach 1 sp-zedawraJ je, 
wykrzykując sakramentalne „drze-wo, drze-e- 
wol* Sprzedał trochę drzewa, a kupał sobie za­
da, nn o ubranie — źle na tern nie wyszedł, z 
mnieiszem jednak zadowoleniem p. Karasia.

(—)DOBRA REKOMENDACYA. Do państwa 
Dat ki o w tez, zamieszkałych przy uł. Długiej, zgło 
siła się wczoraj rano do służby posługacz^a 
nieznana im wpradwzie z nazwiska, ale reko­
mendowana najlepiej przez dawną posługaozkę 
p. DatMewfcz, riejeiką Ilaryę Wierzchowską. 
Pierwszym i ostatn ni zarazem czj nem nowej 
posługaczki w nowej służbie była wzięcie ubra­
nia p. Dutkiewicza do wyczjszczenią. Nowa po- 
sl ugaiczka jvj iszedlszj z tern ubraniem na ganek, 
więcej r  'e wróciła z ubraniem, a i sama uiotniła 
się bez śladu. Oczywiście, wdrożone za nią bez­
skuteczne poszul iwania.

laty KrawiecHi icraw WU
FR. MECNAR0WSKIEG0
Kraków , ulica Ołupa L. 5 8 ,

wykonuje wszelkie zamówienia z materyałów 
własnych, jakoteż dostarczonych. —  Ceny przy­

stępne. — Wykończenie bez zazrutu. 167

Stare Lampy Róntgena
kupuje 334

D R O B K E R  - K R A K Ó W



W u u r  U ^OONTEO KIT LKOWSKa'* Sir, >

Król Menelaus —  jako „business-mann1'.
Hi»turya niweczy piękne legendy. —  Wojna Trojańska —* wojnę

gospodarczą.
Kraków, 20 lutego.

(m-m) Wojny czasów nowożytnych są. woj­
nami wys-to gospodarczemu Pobudki finansowe 
odgrywają w nich rolę głównego i decudują­
cego czynnika. Trad ycja historyczna opowiada 
run. o wojnach toczonych dla celów idealnych, 
dla ideałów religijnych, dla spraw honoru na­
rodowego lub jednostkowego, o cześć kobiety. 
Wokół takich wojen twarzy się nimb legendy, 
służący ja-k karna dla wyobraźni poetów, jako 
temat dla pieśni, rycerskich poematów, boha­
terskich opowieści.

Legendy istnieją po to, aby je  nauka z poe­
tycznego uroku odzierała. Sprawdziło się to 
znowu na historyi wojny Trojańskiej. Według 
najir.ow&zych rezultatów badań historycznych 
—  oblężon e Troi było niczem innem, jak  ostat 
nim aktem wojny czysto gospodarczej, którą 
wszczęli Grecy, pragnąc zdławić niewygodną 
dla nich konkurencję handlową. Porwanie He­
leny — to tylko zręczny pizór, maskujący istot­
ne zamiary greckie. Król Menelaus odarywał 
rolę agitatora, za wojną, który broniąc rzekomo 
swego honoru i  szczęścia małżeńskiego w isto- 
©i« myślał o dochodach materyalnych.

W alter Leaf, autor najlepszego angielskiego 
opracowania ,-Illiady ogłosił rozprawę o przy­
czynach wojny Trojańskiej. Zdaniem jego Tro­
ja  dzięki' swemu szczęśliwemu położeniu była 
punktem centralnym handlu, rynkiem, gdzie

kreślą w* następujący sposób: nr1© był to wódz 
wcale lecz raczej sprytny kicaownik syndykatu 
finansistów". Dziwnem byłoby, gdyby wodzowie 
greccy zgodzili się prżez dziesięć lat stać przed 
oblężoną. Troją dla odzyskania jednej kobiety, 
która prawdopodobnie straciła przez ten czas 
wfrele na świeżości j urodzie. Łatwiej jednak 
zrozumieć tę cierpliwość, jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że Greków ożywiało namiętne pragn;c- 
r.iic korzyści i zdobyczy materyalnych. Pamię­
tali oni o tein, że celem ich wyprawy unice­
stwienie niebezpiecznego gospodarczo konku­
renta.

Lamenty Menelausa stanowiły tylko moment 
agitacyjny, nadający pozory idealnego celu w 
czysto ekonomicznej walce. Małżonek pięknej 
Heleny w świetle najnowszych badań historycz­
nych występuje bynajmniej nie jako nieszczę­
sny, zdradzony bohater — ale jako bardzo chy« 
try i obrotny, „business-man". Paryski „Mercu- 
re do France" pisze w jednym z ostatnich nu­
merów: ,,Trojańska wojna była doniosłem przed 
sięwrięciem politj cznojgospodarozem, ale by­
najm niej nie zasługuje na sławę heroiczno sen­
tymentalnej wyprawy". Znany badacz staroży­
tności Arnold van Gennep" powiadomię „Illiada.1 
jest tendencyjnj-m poematem, którj' przedsta­
wia jak  to się dławi ognisko konkurencyjnego 
handlu, aby je sobie przywłaszczyć i zagarnąć 
dostawców', klientów, z których konkurent 
ciągnął zyski. . . ■ ...<

Zniekształcenie ciaia jako wyraz mody.
Kraków, 23 lutego.

Wiadomo, że ludzie nie cofają się nawet przed 
cierpieniami, gdy chodzi o dostosowanie się do 
panującej mody, a  zwyczaj ten, sięga w daleką 
przeszłość i spotykamy go tink u ludów kultury’, 
jak  i u dzikich. Zabiegł, dążąc-, do „upiększe­
nia" oioła ludzkiego, podzielić można na
dwie g~upy: zmieniające kształt dtamej rzęśoi 
ciała.; 2) dozw-ła|jąCw na umie-Tcranie a® ciele 
różnych ozdób. Do zabiegów piier”'«zego typu 
należą zniokształcanio czaszki, stóp i zębów. 
Czeszki zniekształcano zwykle dlatego, aby od­
ra z u poznać można było, do jakiej kasty czy
sfe-n dany osobnik należy. Wyższa arystakra- 

kupcy czarnomorscy, obawiający się ryzyka | { d^ 6r króiewskji w Feni i w Meksyku mia-
trarsportu morskrego, jak  również handlarze , }ft  ̂ p^ywilej „noszenia" apecyainoj formy
feniocy grcunadzal: swe towary. Pod osłoną do- ( ^^szki wobec czego parweniusaowi niemożeb- 
hrze zoaganazow-anej machiny państwowej — j ucm ))yło dosteć się do tych sfer.
rozwijało się tu kwitnące życie gospodarcze, i Tc m j.eikszt3iłcenia czastdcj lozpoczynamo tma- 
Bogactwa Troi wzrastały w szybki em tempie, ) u dizieci zaraz po urodzeniu, w specyalnych 
budząc oczywiście pożądliwość sąsiadów zw!a- j prasach i bandażcch i  nadawano im formy ró­

żne, o. p. gtow-y cuk.-u, siodetkoważo-wgięhfio-szcza zaś Greków-. Trojańczycy zdawali sobie 
bardzo dobrze sprawę z tego, jakie grozi im 
niebezpieczeństwo ze strony Greków. Dlatego 
też przez wzniesienie potężnych murów dokoła 
m iasta — chcieli zabezpieczyć feię przed napa­
dem.

Mury te były zaporą wprost nieprzełamaną, 
to też palma zwycięstwa przypadała w udziale 
nie dzielnemu Achillesowi ant też groźnemu 
Ajaksowi —  lecz chytremu Odysseuszowi, któ­
rego pewien francuski współczesny historyk o­

ne, spłaszczone i t. p. Również Hippokratss l 
Pll-iusz wspominają, że u pewnych ludów
dziaci szlachty A wolno urodzonych miały epe- 
cyalirie amieikształcano czaszki, aby się odróż­
niać od niewolników (zwłaszcza nad brzegami 
morza Czarnego, koło miasta Ceraaus).

Operacye na stopach, celem uczynienia ich 
jaik 'najmniejszymi, praktykuje się jeszcze obe-

; zaczyna się odpowiednie procedury u dziecka 
nowo narodzonego, za pomocą deseczek, do któ­
rych przymocowuje się skrępowaną stopkę E- 
legatnoka dama chińska prawie nie może sama 
chodzić swobodnie. 1 u ras moda nakazuje, & bf 
kobieta miała maiią nóżkę. W cackają też nasee 
panie przemocą stopy w jak a.ajmmejaaae buciki, 
używają korków i t, p. rzeczy, a  nieraz na pię­
knej tw arzyczce nie moena poorać nawet smło- 
nych cierpień, jakie oprawia im eteetiy bucik. 
I jakież tego skutki? łłacdzo smutne, bo o ile 
nóżka w buciku w-ygląda zgrabnie. o tyle boaa 
stopy no.szych pań przedstawiają często „obraz 
nędzy i rozpaczy"!

Pielęgnacya ręki ma na szczęście u nas tylko 
cel estetyczny, nretomżast w pewnych krajach 
zapuszcza się olbrzymio długie pamwfkeie, na 
dowód, że dana osoba nSo potrzebuje ręką pra­
cować.

Spotyka, się n. p. w ChAnaoćh u dam pazury 
(bo paiznokciami nazwać ich Już nie motzna) 
długości kilkunastu centymetrów, poskręcam*, 
jak  sz p o n y , które elegantki owe noecą troskli­
wie schowam© w eleganckich, srebrnych fute­
rałach, a to celem ochrony przed uszkodzenie®.

Również zniekształca się dla mody i  nosy. 
Hottemitool wciskają swjjm dzAedom grzbiet no­
sa, gdyż u nich nos jest tem piękniejszy, fan 
jest więcej siodełkowato wgłębiony. Natomiast 
u starych Persów młodym książętom obrabianoIcnie w Chinach. Nóżki damy chińskiej nie po- { nosy dopóty, aż przybrały n lach etaą  formę no- 

wisiny być dłuższe, jak. 8—10 ctm. Do tego celu * sa orlego.

Z teatrów warszawskich.
„NfŁBOSKA KOMEDYA". — „BABIE LATO" 

„GŁUPI JAKÓB.
Dziwne są drogi, którcmi chadza Dyrekcya 

Teatru Polak ego. Z bardzo poziomego lotu, po­
trafi się wzbić raptem na wyżyny. Po całj-ch 
miesiącach Flerea i Caiilaveta, Henneąuina i 
innych wesołków, repertuar najcięższego kali­
bru. Wszyscy doskonale pamiętamy wystawie­
nie „Irydyor.a", dziś przyszła kolej na ,,Nie- 
boską komedyę". Młodzieńcze dzieło Krasiń- 
sk ego mógł wystawić tylko teatr rozporządza­
jący najnowszymi zdobyczami techniki scenicz­
nej, oraz posiadający pierwszorzędnych akto­
rów.

Dyrekcya z całym pietyzmem zabrała się 
do przygotowania tej premiery. Współdz aialć 
z nią Drabik i  Różycki. Pierwszy mający już 
ustaloną siawę stworzył pomysłowe dekoracye. 
Ma ten artysta to w sobie, ze dekoracye jego 
nie będące ślepą kopią natury, nńgdy n © dają 
zapominać, że jest się w teatrze; scena jest dla 
niego zawsze polem do eksperymentów m alar­
skich. Różycki natomiast napisał, nie, wyczaro­
wał muzykę, przesublelną ilustrację  tego, co 
odę na scenie dzieje. Choć nie zawsze godzę się 
s Jego muzyką operową, to jednak tu jego oso­
bliwy talent doskonale nadał się do stworzenia 
muzyki tworzącej jakgdyby atmosferę, wśród 
której przewijają się wizye poety.

Te krótkie motywy przeskakujące z instru- 
naentu na instrument, namiętne harmonie, bar­
wną łnstrumentacyą, pi ześlizgują się łatwo po 
śwadomości widza i dlatego właśnie nie od­
wracają uwagi od akcyi na scenie, lecz ją  je- 
sscze zaostrzają wprawiając go w pewien stan 
ekstazy. Bez pomocy tych dwóch artystów wra­
żeń© dramatu byłoby o połowę mniejszo. I

Jakkolwiek musi się ocenić trud, jak ’-ego 
•wymagało wystawienie takiego dzieła, to prze- |

ci© trzeba przyznać, że wszelkie wysiłki reży­
serskie muszą być czasem bezsilne wobec pię­
trzących się trudności technicznych. Nie mężna 
zapominać, że dzieło Krasińskiego js t  potężną 
w iz y ą . Ucieleśnienie jego odbiera połowę wra 
żen a. Sceny zbiorowe wj-padały czasem słabo, 
minio dobrej tresury statystów. Epizody za sil­
nie podkreślane zacierały nieraz kontury ak­
cyi. Tc już naturałnio jest winą reżysera.

Postacie główne znalazły doskonałych wyko- 
nawcórd w pp. Brydzińskim (hr. Henryk). 
Chmiel ńsikim (Pankracy), .Solskiej (żona; i  
Umińskiej (Orcio). Jest to pierwsza większa 

rola tej sympatycznej artystki, której talent 
zasługuje ze wszch miar na poparcie.

Zbyt szczupłe ramy tej korespondencji nie 
pozwalają m r.a wdawanie się w dłuższą ocenę.

Że nie ma nic nowego pod słońcem i że ge­
niusz nie starzeje się) dowodzi wystawienie 
„Babiego kola" Arystofanesa w Teatrze Roz­
maitość,. Wystarczyłoby osoby komedyi ubrać 
w nowoczesne stroje i przenieść, powiedzmy do 
Warszawy, a niktby się nie. domyślił, że autor 
sztuk' spoczywa już od tylu wieków w grobie.

Znajdujemy tam znane nam typy paskarzy 
(wyraz niefortunne użyty przez tłumacza!), 
wiecujące niewiasty, niedołęgów mężów. Osią 
sztukj jest zolożenie, że ,.l>aby" m ają dość rzą­
dów mężczyzn, głupich nicponiów, same posta­
nawiają objąć rządy w swe ręce.

Na zgromadzeniu „Babiego koła" padają ha­
sła i programy całkiem aktualne. Przez scenę 
przewija się szereg doskonałych typów, padają 
słowa ironio i sarkazmu zgryźliwego, autor 
chioMa Ateńczyków n emijosiemie! Język jego 
cięty i dosadny nie grzeszy wstrzemięźliwością. 
Sprośne i tłuste żarty wywołują dyskretny 
uśmiech pod \vąsem mężczyzn, a rumieniec u 
kobiet. N kt nie śmieje się na głos, żeby nie 
być posądzony przez sąsiadkę o zamiłowane 
w pornografii. Mimo to płeć piękna tiumnie 
zapełnia widownię, słuchając chciwem uchem 
wybryków rubasznego humoru.

Wystawa sztuki zasługuje ze wazach miar tu. 
uznanie. Prof. Tichy stwonyl stylowe óekora 
cye, H. Opdeński melodyjną muzykę, reżyser 
Zelwerowicz włożył cały swój kunszt f eiwgię, 
aby całość poszła składnie. Z głównych ról pa­
radnym był Frenkiel Jako Lfczykrupa, Pi cho­
ro wra przewodnicząca wiecu. OwertJo jsko Są­
siad, Mirska., BeAlina, Majdirowicsówna (straw­
nie cacana Ślicznotka), któżby ich wszystkich 
zliczył- Każdemu laur dc wieńca!

Osobne słowa uznania należą się prof. 2sgo- 
cle Cięgłewdczowl za doskonały „odtwórczy*1 
przekład.

Teatr Mały wreszcie wystawif „Głupiego Ja* 
kóha" R  ttnera.

Rzec z tę znają dobrze bywalcy teatralni, któ­
rzy og'ąda!i ją  przed laty na deskach teatru 
im. Słowackiego. Autor w sztuce tej, może go- 
rzoj zbudowanej niż inne, dał nam szereg dos­
konałych psychologiczna© typów, niskich dusi 
i charakterów, zamknętycb w ciasnem kółecz­
ku wiejskiego dworu, maltretujących się wno* 
jeinnie i odsłania coraz bardziej swoją 
wartość moralną. W tem środowisku, zlożonem 
ze pfcarca hypohondryka, jego bliższej rodziny, 
tych wieczn o niezadowolonych „ubogich kre­
wnych ", oraz Hani, istoty stworzonej na to, by 
się stać kokotą, obraca się „głupi" Jakób, jak 
jaki wagnerowski „der reine Tor", któremu 

' zgnilizna otoczenia jest nieznaną. Z rozbraja­
jącą naiwnością brnio on w rzekome swe nie­
szczęście, jak gdyby w iutuicyjnem przeczuciu, 
ze to co mu dziś ból spraw a jest tylko wyswo- 
Ieriiem z tych mgieł, kłore go ulew ają .

Szmnbelajia grał koncertowo p. Kamińsk!, 
obok niego doskonałym szwagrem był p. Sie­
maszko. D. Munclingrowa zbytnio rozczulała 
się nad własną niedolą, p. Jaracz jako Jakób 
był zanadto „chamowaty", wreszc e p. Brylzńń- 
ska ma zbyt słodką twarzyczkę J miły głosik, 
aby ktoś mógł uwierzyć w jej przewrotność, 
Pozateir artyści nie szczędzili sił by stworzyć 

• jak najlepsze kreacye. Bor,
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I w na^ycli cziNsąch nip brak prób przerabia­
nia fonu ii osa, czyni ?|ię to jednak głównie w 
celach este-iycznych,- ti. p. dorabia, się nosy w 
razie braku tychże, eweutuat-rde zmieńln się ich 
brzydką formę lub łata, ubytki. Niektórzy spo- 
cyaliścMekarze doszli — zwłaswaw w Berlinie 
— w tom do doskonałości. Speoyalnemi modami 
cieszą się u wielu ludów zęby. Nie u wszystkich 
ludów za piękne uchodzą, zęby białe, jak mleko. 
W J«por.4l -w kor.ę-icrwt lyiwnych si rach czernią 
sobie elegitnci zęby, bo ,,nic wypad* mieć zębów 
białych jak piosul W  Afryce znowu modnym 
jest czerwony kolor, zębów. Nawet wyrywanie 
zębów może być wyrazem mody, a w Australii 
i Poliaezyl wyrywa się zęby na znak żałoby. 
Moda nak;.izatje też nieraz nadawać zębom ró ­
żne formy, n. p. u Negrów' do największego szy­
ku r.uleży mleć zęby odłupana ie lub opitowame 
śpicz 'sto. u ludów Bantu znów' karlzówane.

Na Borneo i Celebes wjwterea Sie znów dziu­
ry w- zębach siecznych i Wypełnia je  motałem, 
zwłaszcza złotem (i u raats dentyści spotykają 
się czasem z podobnemi propozycyami).

W Meksyku wsławiam© mów zmarłym w wy­
wierconą dziurę zęba siecznego kamień błęki­
tno-zielony.

Znieikształcainiia ciała bywta.ją wykonywane 
eza-em u kolniet z chwilą wejścia w związki 
małżeńskie, a  to w tym cela, aby je  uczynić dla 
innych mężczyzn mniej pociągającemu I tutaj 
m altretuje się zęby i wyrywa, a wykonuje się 
mniej bolesne, łecz fila kobiet równie przykro 
.procedury, do których pmsd«w»sjtekle*n n a lłc ż y  
gr.lenie głowy lub obcinanie wte-óW; jeszcze u 
żydów- i u nas po wsiach praktykowane.

O zniekształceniach, wywoływanych nosze­
niem gorsetu, wspomnę tylko w krótkością ho 
po pierwsze są omie zbyt znane j na szczęście 
zaczynają należeć do coraz większych rzadko­
ści, a moda ściskania się w pasie. oby nadać 
sobie kibić osy, już dawno, zdaje się bezpowro­
tnie, minęła. Najgorszemi przypadłościami i 
■znieiksatałceniamł ciała kobiecego, powodowa- 
memi noszeniem gorsetu, s ą : defiguracya klatki 
piersiowej, odsznurow a.r.fie. płatu wątroby, za­
stój żółci (kamieniie żółciowe), opadnięcie trzew 
i  t. p.

Celem ozdobienia' omfa wyfcorUją niektóre lu­
dy ma skórze tak zwane tatuowani o, które po­
lega na nakłuciu skóry w deseń i  wie roi u w te 
m iejsca merazpuszemlneigo barwdka,, zwykle 
tidebleskiego, czarnego, szarego lub czerwonego. 
Tatuowanie jest modne jeszcze 1 u nas w sfe­
rach robotniczych, u żołnierzy i co ciekawe, u 
zbrodniarzy, zwłaszcza w więzieniach, jako też 
u  prostytutek.

Dalszymi procederami w celach ozdabiania 
ciała są zabiegi, dozwalające na umrtesieronte 
nai citele lub w ciele stale perwnyeh ozdób.

UlubtLonenui do tego miejscami są włosy, >nos, 
wargi, uszy ii części płciowe. Umieszcza) się tedy 
w- zrotoibwych ku temu celowi otworaich kamie­
nie, kółka, sztatokl, pierścienie, kolczyki i  inn - 
ozdoby.

U nas przechował się jeszcze u pań zwyczaj ! 
noszenia kolczyków.

Niektóro ozdoby noszono długo bez zdejmo­
wania, aż, jak  aię to mówi, wrastały -w ei&ło i 
w-tedy dopiero nosizerńe ich było na miejscu. Do 
Hriieksztalceń, wywoływanych modą. w powodu­
jących z czasem trwałe zmiany, należą różne 
trzymania ciała i kończyn ti grymasy twardy, 
które na szczęście w dawniejszych czasach 
wielką ódgrywafry rolę, tn. p. pochylenie grzbie­
tu ku przodowi lub n.a bok, . stereotypowy u- 
śmiech chód sztuczny ,t t. p.

No, ale przecież obecnie pozbyliśmy się już 
niemal zupełnie tynh barbarzyństw, — powie 
mi ktoś na końcu!

Tafk, pozbyliśmy się wielu, ale trzymamy się 
jeszcze ciągle kurczowo mody z je j nakazami, 
choć nieraz s ąome uciążliwe, szkodliwe, a na­
wet bolesne. Znosi też elegancki człowiek z &.- 
(bielską cierpliwością ciasny bucik, męczy się 
■nteisłyłch&jnie w zbyt wysokim kołnierzyku, u- 
daje swobodne ruchy w- niemożlfwie ciasnych 
sukniach, ha, niawet. godzinami zachowuje się 
dany gest czy ruch, jako modny.

Dla wielu wyrocznia mody jest ważniejszą, 
jak w-szdlkie fiwue rzeczy na święcie, nie śmią 
oni podnieść przeciwko niej słowa protestu, 
błagają pod dyskrecyą lekarzy o pomoe, ale 
brną. dalej znowu w tem samem na, swe ufTa- 
ińenłie, bo: tak moćta, każe!

Dr. Adolf Klask.

O tem, co było.
G a r &  w s p o r w H t e i i  z @  s t a r e g o  

K r a k o w a .
(Dalszy ciąg).

Krakowskie ogrody i parki.
(KłO Dzisiejszy Kaisików. ogołacany systc-ma- 

tycznie z drzew i zieleni, ten Kraków przy wtey- 
stkiich swych pozoraeh w ielkorniejakiej ele®an- 
cyi, a  może w łaśnie z je j powodu stracił wiele 
7 ', uroku i charakterystycznej swej poezyi sta­
rego m iasta.

Dawniej greki podwawelski wygląciąi ;iśtotnae 
jak  oaza. starych domów' i kamenie wśród mo­
rza zieloności. Wierzchołki drzew skłaniały wy­
niosło swe głowy na wezgłowia omszałych gon­
towych dsrhów; mury wyłaniały się, jak  skały' 
z fał zielcnfi.

Pom ijając już prześliczne planty, Kraków 
miaii optrócz kilku wielkich parków i ogrodów 
publi-cswych -i łdtkimastu prywatnych, - - .-wad' 
zwyczajną obfitość drzew, klombów- i gazonów. 
Cały Rynek dookoła wyis&dzcny był drzewami, 
podobnież i wiele ulic, jak  Karmelicka, Wolska 
i  wiele innych. Z tego drtJPWOKfcsłou wskutek 
niedhałości pereortaiy zaledwie ułamki, frag­
mentu.

Do siiS;jpięi:n.jejszyeh parków starego Krako­
wa należał w pierwszym rzędzie połńżoeiy z® 
dworcem kolejowym park Strzelecki, mający 
swoją, historyczną przeszłość. Przepiękne, stare 
zadrzewienie było główną n.taiakcyą tego m iej­
sca. cieniste aleje roiły się gośćmi co miiednielę, 
w który to dzień urządzane były koncerty mu­
zyk itwojskorwej 18 p. p., którą dyrygował zim- 
komiity wirtuoz i  kompozytor, Józef Hock. — 
W parku Strzelecki m była również wyborna re- 
etauracya i kawiarnia, a w obszernej strzelec­
kiej sali odbywały' się w karnawale bale ,i reu- 
niony. a nawet przedstawienia teatralne. Dzi- 
z parku Strzeleckiego pozostał ślad zaledwie. 
Teren został rozparcelowany, drzewa wycięto i 
przepruwadwor,® szereg ulic.

Nie lepszego losu doczekał się i  park Krakow­
ski, położony na, peryferyi lnias-ta. u granic No­
wej Wsi. Dewastacya pięknego tego ogrodu roz­
poczęła się dopiero z chwilą objęcia go w' posia­
dane emany m iejskiej, prywatni właściciele i 
przedsiębiorcy umieli go uszanować. Jeden z 
pierwszych włodarzy, stary Rchman (właściciel 
cukierni i  majster kominiarski) urządził z par­
ku miniaturę wiedeńskiego Prarteru. Była tam 
menużerj-a z niedźwiedziem i wygłodzonymi 
wilkami, b>iła strzelnica, huśtanvki, karuzele, 
dość dbszema, sadwawks. z lodziarni i t. p.

Pemysłowyr przerlsiębtorra uurądral tam w 
leoie rozmaite koncerta, festyny, noce weneckie, 

• w' y, i mir ćWzwiawkę.
7. czasem wybudowano tu scenkę, którą mo- 

uważać t , 1 matkę przyszłego teatru Ludo­
wego, a  pierwszą, trupą, która tu grywała, był 
teatr prowincyomalny pod dyrełccyą popularne- 

< go kom,''ka Kicińskiego i artysty teatru miej- 
j żkiego .Artrubw^kięgo. Nazwiska ówczesnych 
! artystów, których, pnmięiainy: Gazdowski, Kn- 
! rwtyńeki, Ankiew ter, Wiśaiowwiki, Manowski, 
i Smoliński,. Kwimtopolska. Dolska, Rawska, Wo­

źniakowska, Gmfcz,ruska, I.aBnckł i inni.
F i » e ż  p a rę  sezonów zjeżdżał tu 7,  w y b c .m ą  swą 

operetką makumity Tulian M y sz k o w sk i, pu nim 
Marecki.

OstcAni przedsiębiorcy Fims. i Schmidł, skwi- 
iow-ali r polskiego tcr-wti i rw. otwartej s.cer|i#j 
produkirwałi rozmaite trupy fdmna«tyczne i 
śpiewacze, z charakterem „usnotowym1*.

(C. d .‘n.!.
*— '"■r~ IM- ""    u inuni —
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Nasi czworonożni przyjacielu
SZC2ECÓŁY HISTORYCZNE 0  PSACH.

Krrii angielski, .Tcrzy III., by! zapalonym my­
śliwym. zsvla,szcra namiętnie kochał sio w po- 
tew-wniu na jelenie i  Iowy na nie bardzo często 
irrządzfii. Do tych łowów trzymał w psiarń 1 
swojej sjiecyalny gatunek wyżłów, Gdz.oezają- 
eych sio nadziwycrajnym węchem i niezmiernie 
aŁybkim biegiem, a pnytem rzadką wytrzymia- 
baśetą. Zwykle obława iraczyneia się w stu lu­
dni, z królem na czele, 7. tej łic®by jednak my- 
śliw ych zrałedwie duiirtjięciu dotrwało do końca. 
Z bystrością wiatru pędzili ci myśliwi za wytro­
pioną zwierzyną, przebiegali ogromne przestrze 
me, a  szczwanie trwało tok długo, ze zawsze 
wiele korni i nawet psów ginęło ze zmęczonia.

Tego rodzaju łowy należą do wspomnień, dziś 
byłyby z wielu wnględów niemożliwo; w psiar­
ni jednak królewskiej w Anglii istnieje jeszcze 
kilkaset okazów tej rasy wyżłów, którą król 
Jerzy III. do swoich sznlomych łowów używał. 
Hodują .je właściwie jako zabytek przez miłość 
i poszanowanie! tradycji. Do potowarnta brane 
są rzadko; natomiast corocznie Stowarzyszenie 
Hodowli psów, zostające pod protektoratem kró- • 
La., urządzając wystawy i wyścigi psów, ma 
praywilej wypożyczai-na. tych okazów. Podczas 
wystawy członkowie Stowarzyszeńia .vygłaisza- 
ją  odczyty, mające związek z hodowlą psów ra ­
sowych, traktujące o życiu i  obyczajach tych 
zwierząt i i. p. Podczas ostatniej wystaw'y je ­
den z jnel egen tów zaarajomił słuchaczów swo­
ich z ciekawymi szczegółami o psach, zaczer- 
pniętymi z dzieijów. Między irnnemi zgromadził 
następujące dane:

Od niepamiętny oh czasów ludzie uznawali 
pożytek, dostarczany przez psy, lecz nie wszę­
dzie obchodzili się z nimi jednakowo, z róiwną 
życzliwością.. Sokrate-. n .p. zaklinał się na. 

psa. Aleksander Wielki, straciwszy ulubione­
go psa, tek się tem zmartwił, że wybudował 
miasto ze świątyniami na cześć faworjdia. Ho­
mer wzruszająco opiewa, psa Ddysseusza, zwa­
nego Argusem. Plutarch wychwaiai Melaimpi&a, 
p si I:upca korynckiego, który morze przepły­
nął, poszukując swego pana. Napisy na grobo­
wcach greckich uwieczniły zalety wiernego F i­
lera, Rzymscy pisarze opowiadają o psie jedne­
go z przestępców': zwierzę to, gdy parna, jego stra­
cono, z wyciem żałoacem rzucało się za jego 
zwłokami do Tybru. Cetter, który z psów', bro­
niących Koryntu, jeden tylko ocalał, otrzymał 
od wdzięcznych obywateli obrożę srebrną z na­
pisem : „Obrońca i zbawca. K oryntu1.

Pliniusz bardzo wysoko psy ceni i wiele zdu­
miewających o nich przytacza opowieści. Do­
wiadujemy się na przykład od niego, że Kolofo- 
•naijiceycy, narażeni na ustawiczne wojny, trzy­
ma,Ii liczne stada psów, które pierwsze rzucały 
się na wroga i walczyły z nim z niesłychaną za­
wziętością. Kiedy Aleksander Wielki udu wał się 
z wyprawą wojenną do Iudyj, otrzymał od kró­
la  albańskiego psia olbrzymiego, który mu dę 
niezmiernie podobał. Chciał doświadczyć tego 
olbrzyma w walce z niedźwiedziami, dzikami $ 
mnenii w idkiem i zwierzętami, lecz pies ani my­
ślał się 7. ntiemi próbować. Aleksander sądząc, 
że pies jest leniwy i  że się lęka, kazał go za­
bić. Doi wiiedziiaiwszy się o tem, król albański 
przysłał mu drugiego psa tej samej rasy, z tem 
nadmienieniein: „Njtech Aleksander tych p&6v" 
do wałki ze sła-bemi zwierzętami nie używa, 
lecz niech niemi poszczwa. Iwą iub słonia. Je ­
żeli i tego pisa. zmarnuje, to podobnego już nie 
otrzyma.1. Jakoż Aleksander rzucił przysłanego 
psa. na lwa i słonia, a  pies zagrj'zł jedno i dru­
gie zwierzę. Justynian opowiada, że Cyrusa wy- 
karmiła suka. Wielu starożytnych pisarzy za­
chwyca Silę wiernością psa. Spartanie bogu woj­
ny ofiarowywali, pomiędzy imnemi zwierzęta­
mi, także psa i mięso tej ofiary rzucali karm ią­
cym szczenięta sukom. Grecy psom wznosili po­
mniki, lecz wyraz „pies11 poczytywali za obna- 
żiiwy. EgLpcyanie starożytni używali psów do 
polowania. :i juk się oknzu ję z wyobrażeń mi po­
mnikach, wielce je cenili. Żydzi uważali psa za. 
zwierzę meczjwte, pogardzali nim. Tak samo 
zachowują się w'zględem psa dzisiejsi Arabowie. 
Starożytni German i", przeciwmiie, bardzo, l̂ga 
cenili. Kiedy Rzym i nie w noku 108 przed na­
szą erą wyprawiali się na Cynobrów, musieli 
naprzód stoczyć zawziętą walkę 7. psami, które 
ochraniały wr-.:y te-o ludu. Za dobrego psa pła­
cili Germanie 12 szylingów, a za konia tylko 6 
szylingów. TT dawnych Burgundczyków, jeżeli 
kto ukiudł pt- nn -Liwskiego, to musiał pocnło- 
vm<: publicznie' fyl owego psa lub zapłacić 7 
szylingów. W Peru, według świadectwa Hum­
boldta, podczas zaćmienia księżyca biją psa 
przez cały c a a »  trwania zaćmienia.

W nakładzie Księgarni J .  CZERNECKIEGO W KRA­
KOWIE nkazałn się niezwykle interesująca rzec/, 

pod tytułem :

i: Malm laiiftat hieUjim Paisiwa PolskitH
l ‘ 1 napisana p rrer wybitnego ekonom istę Dra ROGIEKA 

BATTAGL1Ę. —  Do nabycia w e w szystkich Księ­
garniach.

W y d a w c a ;  w  z a s t ę p s t w i e  S p ó łk i  W y * .  „ E d l tw r 0  i .  K a a a n k i ,  —  B e d a k t e r  e d s « w . :  J a a  S t a n k i e w i c z ,  (T e l . 3 1 2 4 ) . —  D r u k ,  L o d o w a  w  K r a k o w i e .


